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Jadwiga i Władysław Jagiełło. 


Pamięć królowćj Jadwigi zachowała i za- 
chowa się najży wićj przez wszystkie czasy w ser- 
cach ludu Polskiego. -On to ją ućcił i ćci ja- 
ko Świętą, chociaż nigdy kanonizowaną nie by- 
ła. Stwierdza się więc, że co jest prawdziwie 

_ śląchetnóm i wzniosłóm, znajduje współczucie 
_ w sercu ludu, czyli, że vox populi vox Dei. Ja- 
dwiga zaczyna pod dwojakim względem wa- 
źny okres w Życiu naszego narodu: przez od- 
danie ręki Jagielle zabezpieczyła byt dwóch 
narodów, uprzątnęła lub poskromiła nieprzy- 
jaciół czychaj. ach na „zgubę Polski i Litwy,- 
wreście założyła , kamień węgielny do przyszłe= ` 
ia i gi dwóch państw połączo- 
łem rierozerwanćm ; potóm przez od- 
akademii Krakowskićj, która odtąd 
oświecającćóm dwa ludy. Albo- 


jźsza szkoła, która, po śmierci 


Cienistą ścieszką, przez puszczę zieloną, 
Leniwo kroczył samotny młodzieniec. X 
Nędzne miał szaty, kij dębowy w dłoni, 
Głowę na piersiach ponuro zwieszona. k: 
Lecz gdy na chwilę podniósł ją do góry, j 
Z zacienionego kruczym włosem czoła, > 
Przez czarne smutku i boleści chmury, 
wićciła wielka i ślachetna dusza; 
A z żywych oczu, 
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rzyć, ofiarowała: 
ale nie doczekała się | 
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boska czarodziejska młodość 
żczką jego czoła, 
dł w jego łonie, 


rzed olśniętemi stanę czyma 
jdadść człowieka w światłości promie- 
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"Z cicha się wznosi burzą namiętną, 
Nim się zeń wyrwie westchnienie, — 
Aż oto nagle, gdzieś niedojrzany, 
Powietrzny zśbrzmiał. skowronek! 
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jeniec nocą rzucił dwór bogaty, 
Błyszczące złotem służebnictwa szaty 
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po oa zapisał ada daw divaa 
maście. Był epikiem, lirykiem, tragikiem, pi- 
Gał nawet melodramata i imie i okazał 
w tem wszystkićm największe zamiłowanie li- 
teratury;: najlepsze chęci y największą pracowi- 
tość, i największą - — nieudolność. Lecz współ- 
| «cześni inaczój o nim sądzili i spoglądali na nie- 
go. z pewnóm niewolniczóm ielbieniem, ja- 
kiego ani Fomonosow, „ani Dzierżawia wzbu- 
dzić nie umieli. Przyczyną tego było, że Che- 
raskow obdarzył Rossyą dwiema bohatćrskie- 
- mi. epopeami: „ Rossyadą i Włodzimierzem. “‘ 
` Poezja 'epiczna uchodziła wówczas za najwyż- 
rodzaj rymotwórstwa, a nie posiadać epo- 
pei narodowi, znaczyło m 1 e mieć żadnćj poezyi. 
Jakże wielką musiała "być duma Rossyan, któ- 
rzy wiedzieli, że Włosi tylko jednę epopeę: 
»» Wyzwoloną Jerozolimę,‘ Anglicy także nie 
więcej ,, Utracony raj,‘ Francuzy także tylko 
jednę, niedawno ogłoszoną „„Henriadę,** i Niem- 
cy tylko jednę „Messyadęć równocześnie z Che- 
| gaskowa epopeami napisaną, anawet sami Rzy- 
 mianie tylko jedyną jednę epopeę posiadali, 
gdy tymczasem Rossyanie podobnie jak Grecy 
aż dwiema poszczycić się mogli! — O wartość 
tych dwóch nie pytano bo: nikomu: nie prze- 
szło nawet przez myśl, że można wątpić o wy- 
sokiéj ich wartości. Sam Dzierżawin spoglą- 
dał z admiracyą na Cheraskowa i napisał je- 
dnego razu nie wiedząc wcale o tóm, złośliwy 
epigrammat na niego a zdawało mu się, że na- 
pisał madrygał ; kończy bowiem poemat z 
następnemi słowami: Twórcę nieśmiertelnej Ros- 
syady, napoiłoś, o święte żródło, poezyi wodą. 
I Dmitriew podziwiał Cheraskowa. 
| _ Zobaczymy jeszcze, jak długo to mistyczne 
: uwielbienie dłą Cheraskowa przetrwało, które 
pomimo wystąpienia kilku wyższego talentu lu- 
dzi, dopiero po ukazaniu się Piszkię? całkiem 
znikło. Przyczyną tego jest kierunek retory- 
czny, który w yłącznie wzięła była literatura 
Rossyjska. Oprócz tego mapisał Cheraskow je- 


ti magii szeroki, nieznany... 
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(szcze - "trzy utwory w mowie nię wiązanej : 
„Kadm i Harmonia, Polidor, syn Kadma i Har=* 
monii, Numa Pompiliusz,: czyli Wznosząca się 
Roma. Przypadki Telemaka przez Fenelona, 
Gonzalve. de Cordoue i Numa Pompiliusz Flo- 
riana, służyły mu za w zory. Uwagi godną jest 
przedmowa autora do pierwszego z tych trzech 
utworów: ,, Radzono mi utwór ten wierszem 


i przetłómaczyć, aby otrzymał przez to formę e- 


popei. Spodziewam się, że czytelnicy mogą mi 
zawierzyć, iż nie zbywało mi zdolności, ‘aby 
dzieło to mową wiązaną napisać; lecz nie u- 
łożyłem poematu, b apisać prosta 
powieść, a ta wierszeń 
mu znane prawidła poezyi, 
żkę ocenić potrafi, czemu nie jest d 
wierszem.‘ — Dalćj występuje Cher 
ciw zdaniu Tred |jakowskiego, któ 
że poemata epiczne bez rymu |; 
winny, i że Temat Fenelona 


że nie jest w rymach. d 
zdań i sporów najlepiej 
wało wówczas prawdziy | 
jak uważano w nićj samą 


czone — charakte 
ków, które w dr 
pulatne. 


Uwagi godném ję 
bardzo umiarkowany 
wie wypowiada: , 
jego utwory poetycznej 
skarbiły mu sławę i pó 
lesław« ody, pieśni, obie 


niesienia, satyry setne dowcipie 
cyi, Numa Pompiliusz pełen 
sli. I Cheraskowa liczą słuszie 
lepszych naszych poetów.“ ( 

Petrow uchodził za wielkie 


prawie wystawić nie dzikszego, więcćj pros 
stackiego i przesadzonego , nad niezgrabną HA 
tego piéwcy. W odzie jego na zwycięstwo od- 
niesione przez Rossyjska flotte, znajduje się do 
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zbytku owćj przesadzonćj nadętości, która wów- 
czas uchodziła za liryczne natchnienie i poety- 
czny zapał, i ztego przedewszystkiem powodu 
oda ta współczesnych zachwycała. I w rzeczy 
samćj jest lepszą, jak wszystko inne, co Pe- 
trow utworzył, wszystko bowiem inne wprost. 
nic nie warte. Brak delikatnego uczucia i po- 
dłość w wyrażeniach, są cechą nawet czułych 
wierszy, w których ukochaną małżonkę i i zmar- 
łego syna opiówał. Lecz potęga tradycyi jest 
wielka. Kaczenowski jeszcze w r. 1813, kie- 
> Petrow dawno się był przeniósł do wie- 


go e asopiśmie. Wa- 

rze: t: mó» zimno tylko 
pzd za 

> Petrowie się wyraża: sW ogólności 

go powiedzieć można, że się sīli, 

opinii Rossyjskićj lirykiem; a cho- 


y już nazywają drugim £omo- 
jednakże, ab „to die 


| drugim Łónoaciowesk 
etrowem, lub wreszcie 
ywać się Łomonosowa 
Zdanie to przywiodło 
tak, iż odpowiedział 


przez przełożenie 
omiarowych jam- 
bny i suchy; Ho- 
lu; lecz odpowiadał 
_o poezyi i Homerze 


pprzedzającćj Dzierżawi- 
jkow, naśladowca Suma- 
ławę. Wydał on dużo tra- 
listy, wiersze; szczególniej 
7 dwa tak nazwane komiczne 
czyli: „„Bachus w gniewie i 
Pan Grecz, który ułożył 
pisarzy pod względem ich u- 
ych i pism, znajduje w wier- 
wa nie zwykły dar poezyi, — my 
e nie w nich znaleść nie umieliśmy, prócz 
3 E N piękności i wesołości złe- 
"eg a 
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wy peryód poezyi 'Rossyjskiej. Postąpiła ona 
o jeden wielki krok dalćj naprzód. Powiedzie- 
liśmy, że w niektórych utworach Łomonosowa 
obok uwagi godnej owego czasu doskonałości 
w wersyfikacyi, jeszcze także życie i gorące u- 
czucie znaleść można ; tutaj tymczasem dodać 
jeszcze musimy, że owo gorące życie w Łomo- 
nosowie raczćj mówcę jak poetę cechuje, i że 
w żadnym jego płodzie nie widać żywiołu ar- 
tystycznego. 
stym- artystą, poetą z powołania; płody jego 
są pełne poetycznych, artystycznych żywiołów, 


jego to, ale wieku wina: W Łomonosowie 


Dzierżawin byt tylko poetą i niczém więcej. 
Ww poezyach jego trzeba podziwiać wzniesienie 


esni nie mogli w Ko- | 
0, jak ogromny talent. 


= 
* 


Od Dzierżawina (*) rozpoczyna się noś 


Dzierżawin przeciwnie jest czy- 


a jeżli pomimo to ogólnym i przeważającym 
charakterem jego poezyi jest retoryczność, nie 


walczyło dwojakie powołanie, poety i uczone- 
go; ostatnie silniejszćm było od pierwszego; 


i uczucie; lecz to nie pierwsza i nie największa 
ich zaleta; noszą one przedewszystkiem piętno 
wyższćj sztuki, blask artystycznego utworu. Mu=_ 
za Dzierżawina spokr nioną była duchowo i 
uczuciowo z muzą Grecką, królową wszystkich. 
muz; w odach jego anakreohskich błyszczały 
plastyczne i pełne wdzięku postacie starożytnej 
antologicznćj poezyi; a przecież nie tylko sta- 
rożytne języki całkiem były nie znane Dzierża- 


'winowi, lecz zbywało mu nawet w ogóle na 


wykształceniu. Stąd tćż pochodzi, że w jego 
poezyach nie rzadko napotykamy postacie i 0- 
brazy czysto Rossyjskićj mowy, oddane z całą 
oryginalnością Rosyjskiego ducha i języka. A 
jeżli wszystko to tylko błyska w oddzielnych 
(*) Dzierżawin był synem pułkownika, pochodzą= 
cego z murzów Tatarskich i urodził się w gubernii 
Kazańskićj, co nawet miał sobie za chlubę. Mówił | 
on zepsutym dialektem wschodnim , Fińsko — Ruskim; | 
ale służąc długo w wojsku, przyjął ów język nowy, 
poczynający się od Piotra W. Gdy przytém czytał 
wiele ksiąg dawnych, przyswoił sobie wiele wyrazów 
mowy  Starosłowiańskićj, południowej; stąd téż wyni= | 
kło, że pisma jego prędko się przestarzały. Wina — 
w tóm nie jego, ale dążności, jaką późniejsi wywarli. j 
Jezyk Wielkorossyjski i im bardzićj brał górę, tym Þar- 
dzićj zacieśniał się w sobie, wytrącał precz wszelkie: 
pierwiastki Słowiańskie, odrzucał zwroty i wyrażenia 
używane jeszcze przez Dzierżawina. Pigarze Rossyj= 
scy może się postrzegą, że poszli w nietrafnym kie- 
rnnku, usiłując wyłączyć się z narzeczy prowincyo- j 
nalnych, kiedy przeciwnie Czesi i Polacy starają się 
je wciągnąć we swój język. ) 


żywiołach i jednostkach, a nie ukazuje się ja- 
ko zaokrąglona całość , niby wykonczona we 
wszystkich swych częściach budowa, tak, iż ca- 
łego Dzierżawina przeczytać trzeba, aby z miejsc, 
po czterech tomach dzieł jego rzuconych, poję= 
cie o charakterze poezyi jego sobie urobić; je- 


źli na jeden utwór, jako artystyczny poemat | 


wskazać nie można, to winą tego, powtarzamy 
raz jeszcze, nie jest brak zdolności utego poe- 


ty, lecz stan historyczn g3 
spółeczności samej. 

Przez Katarzynę II. rzi 
sło i wydało owoc dopiero 
jéj ponoven całe życie Ross 


wyższych, : gdy wsżystkie inne «ll 
szcze w ciemnocie i grubćj niewiadomości. Stąd 
życie socyalne, jako kompleks znanych praw i 


398 ; sa 


stósunków, które są duszą każdego ludzkiego 
stowarzyszenia, nie mogło twórczćj duszy Dzie- 
rżawina żadnćj podać karmi. Chociaż z wszy- 
stkiego korzystał, cokolwiek mu to życie udzie- 
lié mogło, wystarczało to przecież tylko na to,” 


aby poezya jego co do treści stała się głębszą | 


i rozmaitszą, jak poezya Łomonosowa, poety 
czasów Elżbiety; nie wystarczało zaś bynajmnićj, 
aby się wzniósł wyżej jak do poety swego wy- 
łącznie czasu. Nadto każdy rozwój idzie sto- 
pniowo, a wszystko następne doznaje na sobie 
nieuchronnego wpływu ze strony tego, co po- 
imo swćj natu- 
mógł, jak 
i nie tylko tego 
"i poezyi mistrza, ale na- 
ów, Petrowów i tym podobnych 
ad sobą widzieć Koniecznie mu- 
em, poezya Dzierżawina by- 
m do przejścia poezyi Ros- 
E50 AIS 


pisarz z czasów Ka- 
Isin, Prócz tego, że 
hodzenia swego była 
sprowadzoną rosli- 
był nacechowany 
Azniejsza, że by- 
;gnia spółeczno- 
t6 silny jak do- 
ja cały dalszy 
do chwili obe- 
joryginalniejsze 
sf, mamy tu na my- 


ossyjski poeta Ka n- 

im jeszcze językiem 

i, był satyrykiem. (*) 
s. 4 


w obozie Piotra W., po- 
ossyjskim do Francyi i wic- 
brał bliską znajomość z Fon" 
nymi wówczas pisarzami Erai- 
widywał często księdza Konar- 
jra literatury Polskićj, i spotykał ma- 
którzy pierwsi zwrócili umysły współ- 
d0 cia się literaturą swego narodu. Sa- 
Ontenella w Paryżu był tedy zbiorowiskiem tych 
kich reformatorów; to może już dać. wyobra- 
nie o reputacyi, jakićj Fontenel długo używał w kra- 
jach północnych. Pismo jego: © mnogości świqiów, by* 
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atury Rossyj- l 
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Wyobraziwszy sobie stan chaotyczny, w jakim 
się ówczesna spółeczność Rossyjska znajdowa- 
ła, ową walkę odumierającćj starożytności z bu- 
dzącym się duchem młodszego świata, musimy 


poezyą Kantemira uznać koniecznie jako pełne 


życia organicznego zjawisko; nic naturalniejsze- 
go, jak zjawienie się satyryka wśród takiej 


Społeczności, Za pośrednictwem Kantemira za- 


korzeniła się satyra głęboko w istotę literatu- 


ry Rossyjskićj i wywarła zbawienny wpływ 
na obyczajowość spółeczną. Sumarokow wał- 


czył usilnie przeciw ,,chwastowi lichwiarskie- 
mu,‘ Von-Wisin chłostał w komedyach gru- 
bą niewiadomość starego pokolenia i powierz- 
chowne, zewnętrzne, połowiczne wykształcenie 
młodszćj generacyi. Wychowa 

ku, z rozsądkiem i gruntownóm wykształceniem 
mógł Von-Wisin wesoło i złośliwie zarazem 
naśmiewać się; jego „poselstwo do Szumiło- 
wać przeżyje wszystkie tego rodzaju wiersze 
ówczesne. Jego „listy do wielkiego pana z za- 
granicy“ były pod względem treści bez poró- 
wnania skuteczniejsze i ważniejsze, jak „listy 
podróżującego Ro Awa Czytając je, widzi 
się już początek rewolucyi Francuskićj w tym 
straszliwym obrazie spółeczności Francuskiej, 
któren tak po mistrzowsku skreślił, chociaż pod- 
czas skreślania równie mało, jak Francuzi sa- 
mi, przeczuwał podobieństwo, a mnićj jeszcze 
tak bliską chwilę okrutnej ruiny. Jego , ze- 
znaniać i humorystyczne artykuły, jego ,,zapy= 
tania do Katarzyny, wszystko to jest jak naj- 
interessowniejsze i niby żyjący pomnik przeszło- 
ści. Jego język zbliża się już do Karamzino- 
wego, chociaż nie dosięga jeszcze tćj świeżości. 
Najważniejsze są jednak dla nas dwie komedye 
Wisina: ,, Niedorosły * i ,„,Brygadyer-* — Za- 
dnéj z obydwóch nie można właściwie nazwać 
komedyą w estetycznóm znaczeniu tego wyra- 
zu, są bowiem raczćj satyrą, która usiłuje wznieść 
się do komedyi, i właśnie dla tego mają swą 
wartość. Widzimy w nich ży moment roz- 
woju przeniesionćj do Rossyi idei poezyi; wi- 
dzimy jéj stopniowe dążenie, aby oddać życie i 
rzeczywistość. Pod tym względem mają nawet. 
wady tych komedyj swoją wartość, jako fakta 
ówczesnego socyalnego położenia. ; 


Chemnicer, Bogdanowicz i Kapnist 


CY z z 
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ło pierwszém dziełem, przetłómaczonóm na Rossyjski 
język, 3 SE” 


x jest czystszy, a' retoryczny | 
datny, jak u pisarzów szko- 
jJhemnicer ważniejsze od 
je miejsce; był pierwszym 
arzem (bo Sumarokowa al- 
ają prawie na wzmiankę), a 


raj mniej. 7 
ły Łomonosowa. ' 
dwóch innych -zajn 
Łossyjskim bajkop 


i naiwnego do- 
RZY st 3 TEREE NA 
Bogdanowicz nindi aldra „ Duszenką.* 
"Współcześni byli nią zachwyceni. Uwielbienie 
dla Bogdanowicza trwało. długo; nawet Puszkin 
przemawiał po kilkakrotnie w swych pieśniach 


cznego nie ma uroku. 


“ozaj gładki : 


wiadania i delikatność uczucia wydają nam się 


wymuszone, treść dziecinna i błacha. "W poe- | 


macie tym nie znajdujemy tak co do treści jak 
co do formy ani odcienia poetycznego mytu i 
plastycznćj Greckićj piękności. Cóż było przy- 
__—czyną zachwycenia ówczesnego? Nici innego, jak 
niezwyczajna na owe i 
przeplatane metrum, 0 eis nastrzępionego 
solennego tonu, który już byf zbrzydł czyteł- 
nikom, a przytćm czarowna zmysłowość obra- 


zów, która żartobliwej poezyi prawnie była mos 


zwoloną, a fantazyą i uczucie A du- 


rzyła. 
Kapnist pisał ody; a Z mich hiektóre toć 


nem elegijnym celowały; wiersz jego miał nje- 


zwykłą na owe cząsy polotność i gładkość. 
W odach jego elegijnych czuć duszę i Serce, 
a na tém kohczą się téz wszystkie zalety je- 
go poezyi. Często nadużywał. żalu, bo dręczył 
się i płakał w jednej i tćjże odzie nie raz przez 
kilka stronnic. Kapnist jest także wzmianki 
godzien jako autor komedyi Jawel. Ten pod 
poetycznym względi m nic nie znaczący utwór, 
należy do waż od historycznym względem 
fenomenów t =; jest bowiem wyra- 
źną satyry czną acz przeciw chtytrości ad- 
wokackićj, rabulistyce i lichwie, które podów= 
czas tak strasznie > ANĄ 
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Bo - zbliżamy się a aa Ri ax 
ki literatury FOTE Ziarno, które sasia. 
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ż ujmującą przychylnością. A jednak- | granicę. Byte 
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